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Zmiany w sądownictwi 


przystosują wymiar sprawiedliwości do etapu bu- 
downictwa socjalistycznego Polski 


Na 59 posiedzeniu, Sejm Ustawodawczy R. P. rozpoczął rozprawę nad budżetem qfowana reforma zacieśni współpracę sądów, 
na rok 1949. Na posiedzenie przybył Rząd z 


premierami Zawadzkim i Korzyckim na 


premierem Cyrankiewiczem oraz wice- 
czele. 


Ważnym punktem porządku dziennego było pierwsze czytanie rządowego pro- 
jektu ustawy o zmianie kodeksu postępo wania karnego, 


Głos zabiera minister sprawiedliwości 


Minister Świątkowski oświadcza na wstę- 
pie, że wniesione pod obrady Sejmu rządowe 
projekty ustaw, dotyczących sądownictwa, 
obejmują reformę sądowego postępowania 
karnego oraz zmiany w przepisach o ustro- 
Ju sądów powszechnych i przepisach o sa- 
dach doraźnych. 

Reforma mechanizmu działania wymiaru 
sprawiedliwości łączy się ściśle z zadaniami, 
jakie przed sądownictwem i prokuraturą sto 
ją na obecnym etapie rozwojowym Polski Lu 
pow w okresie budowania podstaw socja- 

zmu. 

Po obszernym omówieniu działalności apa 
ratu wymiaru sprawiedliwości, na obecnym 
etaple zaostrzonej walki klasowej, minister 
stwierdza m. in.: 

Aparat powszechnego wymiaru sprawiedii 
wości dźwiga się do wypełnienia swych za- 
dań na powierzonym mu odcinku walki o 
Polskę Socjalistyczną i coraz bardziej do re- 
alizacji tych zadań dojrzewa, Skateczną re: 
lizację tych zadań hamują jednak w poważ- 
nym stopniu starć przepisy „prawne, a w 
szczególności stara karna. 

Minister przechodzi do omówienia projek- 
towanej reformy, wymieniając jej najważ- 
nicisze cele 1 zasady: 

1) Sclślejsze powiązanie organów sadowo- 
prokuratorskich z masami pracującymi, z in 
nymi organami władzy ludowej. w szczegól- 
ności z organami Bezpieczeństwa Publicznego 
1 Komisji Specjalnej. 

2) Przyśpieszenie wymiaru sprawiedli- 
wości. 


3) Zabezpieczenie należytego poziomu 1 je- 
dnolitości orzecznictwa sądowego. 


4) Wzmocnienie czynnika ludowego w o- 
rzecznictwie sądewym. 

5) Wzmocnienie władzy prokuratorów 1 
koncentracja w ich ręku postepowania przy 
gotowawczego. 


6) Zwiększenie zabezpieczenia praw jedno- 
stki w postepowaniu sądowym karnym. 
— 


Depesza gratulacyjna 


do marsz. Wasilewskiego 

Czechosłowacki minister Obrony Na- 
rodowej generał Svoboda przesłał do 
marszałka Związku Radzieckiego Wa- 
silewskiego depeszę gratulacyjną z oka- 
zji mianowania go ministrem sił zbroj- 
nych ZSRR. 


. rA 
Strajk szoferów 
w Nowym Jorku 
3 tys. szoferów taksówek nocnych w 
Nowym Jorku postanowiło rozpocząć 
strajk dnia 1 kwietnia po południu. 
Przewiduje.się, że również szoferzy tak 
sówek dziennych powezmą decyzję w 
sprawie strajku. Szoferzy żądają pod- 
wyżki płac. Jeżeli nie dojdzie do kom- 
promisu, strajk zahamuje ruch kilku- 
nastu tysiący taksówek nowojorskich. 


Tysiąc lat Kruszwicy |, 


W Kruszwicy odbyło się. posiedzenie 
komitetu obchodu tysiącznej rocznicy 
istnienia tego miasta — pierwszej sto- 
ley Piastów. Komitet postanowił po- 
wołać komisję planowania, która opra 
cuje plan rozbudowy i upiększenia 
Kruszwicy. Komitet stworzył ponadto 
sekcję badania historii miasta Kruszwi- 
Fo 


— Świątkowski. 
7) Usprawnienie postępowania doraźnego. 


8) Wzmocnienie aparatu sądownictwa dla 
nieletnich. 
Reasumując, mówca stwierdza, że projek- 


Gespodarujemy coraz lepie 


Po zakończeniu odbudowy przechodzimy; 


1 prokuratur z innymi organami władzy lu-| 


88 (1100jjjiest następujące: 


Dwie rezolucie 


Na zakończenie obrad konferencja 
intelektualistów w Nowym Jorku w 
obronie pokoju uchwaliła jednomyślnie 
dwie rezolucje, które przytaczamy w 
streszczeniu. 


REZOLUCJA W SPRAWIE WALKI 
O POKÓJ. 

Ludzkość nie chce nowej wojny. Pokój 
jest konieczny i możliwy. Zachowanie po- 
koju jest obowiązkiem wszystkich naro- 
dów. Jeżeli naród amerykański uświado- 
mi sobie ten ważny obowiązek — będzie 
mógł również wnieść swój wkład w dzie- 
ło pokoju. 

Nasze 


stanowisko w sprawie pokoju 
Pragniemy utorować 
drogi do łączności między miłującymi po- 
kój narodami wszystkich krajów. w szcze- 
qólności zaś między Stanami Zjednoczo- 
nymi a Związkiem Radzieckim. Na tym 
polega cel zwołania obecnej konferencji. 
Potrafiliśmy dowieść, że możliwe jest 
otwarcie tych dróg. Nie udały się zamia- 
ry tych, którzy usiłowali zdyskredytować 
nasze wysiłki. 

Wszystkie narody powinny osądzać po- 
stępowanie swych mężów stanu wedlug 
tego, czy zmierza ono do pokojowych per- 
traktacji, czy przyczynia się do uregulo= 
wania rozbieżności amerykańsko-radzie- 


dowej, zwiąże działalność organów sądowo-fickich, od którego zależy pokój. Będziemy 


prokuratorskich z masami ludowymi, ułatwi 
rozpowszechnienie nowych form pracy pro-| 
kuratury, zmobilizuje uwagę na przestępczo! 
ści szczególnie niebezpiecznej w okresie bu- 


dowy zrębów socjalizmu. Projektowana re- 


stosowali tę miarę, osądzając projekty 
paktów i budżety. Pod tym kątem widze- 
nia programy zbrojeń i sojuszów wojsko” 
wych zwiększają poważnie niebezpieczeń- 


forma stanowić będzie poważny postęp w/ąstwo wojny. 


dziedzinie unifikacji oraz usprawnienia wy-| 


miaru sprawiedliwości w Polsce Ludowej (0-4 


klaski). 


i 


U 


* do rozbudowy 


W dalszym ciągu posiedzenia Sejmu zabiera głos poseł Popiel (PZPR). 
stwierdza, że budżet z 1949 r. odpowiada żądaniom trzeciego roku planu odbudo- 
wy oraz życiowym potrzebom mas pracujących. Poseł Popiel określa budżet mia- 
nem „Budżetu zakończenia odbudowy”. Dowodem przejścia do okresu rozbudowy 
jest fakt, że wydatki inwestycyjne wzrastają w bież. roku z górą o 39 proc., sta-g 
nowiąc 44,3 proc. ogółu wydatków budże towych. 


Przygotowania militarne podważają si- 
łę Narodów Zjednoczonych, zwiększają 


gucisk ludów kolonialnych i stwarzają ba- 
karierę między Stanami Zjednoczonymi a 


nymi państwami. 


PREZOLUCJA W SPRAWIE WOLNOŚCI 


MYŚLI NAUKOWEJ. 
W ostatnich czterech latach przygoto- 


| wania militarne wytworzyły trującą atmo- 
pjsferę uprzedzeń i histerii. 
Mówca g 


Tym, którzy 
uważają wojnę za pożadana. zależy na 
tym, by zmusić do milczenia opozycję. 
W dziedzinie nauki i kultury „zimna woj- 
na“ wyrządziła już wiele strat. 
Postanowiliśmy użyć całej energii w 
obronie: wolności słowa i sumienia. Wzy- 


Porównując wydatki na inwestycje z wydatkami bieżącymi, mówca podkreśla, że iwamy wszystkich działaczy nauki, sztuki, 


te ostatnie spadły o 3 proc. Zjawisko to 


Budżet nasz jest budżetem traski o człów ieka. Równolegle bowiem do wzrostu do- Bi 


chodu narodowego, wzrasta fundusz płac. Stopniowo likwiduje się też dysproporcje § 


w cenach. 


Podkreślając troskę o człowieka, nie można również pominąć zwiększenia zatrud- 


wskazuje, że gospodarujemy coraz lepiej, 


i kultury, by wskazywali drogę, wiodącą 


fda pokoju. Tylko w ten sposób wykonamy 


naszą mis, $ 
»Uroczyście przyrzekamy, że wszystkie 


jnasze zdolności oraz całą siłę naszych 


nienia o około 300 tys. w roku ubiegłym oraz stopniowej likwidacji przeludnienia fjuczuć i rozumu poświęcimy sprawie obro- 


wsi. Troska o człowieka przejawia się również w wydatkach na opiekę i zdrowie, 
w wydatkach na akcję przeciwweneryczną, przeciwgruźliczą, 


na wczasy itp. 


na kolonie letnie, 


ny rzeczywistych interesów narodu ame- 
'kańskiego oraz jedności w walce o po- 
kój, 


m A A A YE R R R R RE A RE A A 


Młodzież czeska i słowacka 


jednoczy się w marszu do socjalizmu . 


W Pradze zakończyła swe obrady | mier Sziroky, który omówił 


4-ta konferencja 


agresywny 


obwodowa Związku | charakter paktu północno - atlantyckie 


Młodzieży Czeskiej. Obszerne przemó- | go. 


wienie wygłosił na konierencji wicepre 


Podkreślił on, że narody wszystkich 


XI Zjazd Komsomożu przy pracy 


W dniu 29 marca po południu odbyło 
się w Wielkim Pałacu Kremlowskim uro- 
czyste otwarcie XI Zjazdu Komsomołu. 

W poniedziałek przybyli do Moskwy 
ostatni delegaci na Zjazd, w tym 200-030- 
bowa delegacja Komsomołu Ukrainy, de- 
legaci młodzieży komsomolskiej z dale- 
kiej Turkmenii, z obwodu orłowskiego, 
kurskiego, wołogdzkiego i innych, 

Z delegacjt zagranicznych przybyły ja- 
ko ostatnie delegacja demokratycznej mło- 
dzieży duńskiej oraz związku młodzieży 


| 


demokratycznej Finlandii. Gości zagra- 
nicznych witali przedstawiciele KC WLK 
ZM i antyfaszystowskiego komitetu mło- 
dzieży radzieckiej. 


* 

Z okazji XI zjazdu Komsomołu komen- 
dant główny powszechnej organizacji 
„Służba Polsce" — płk. Edmund Braniew- 
Ski przesłał na ręce prezydium zjazdu de- 
peszę, w której przesyła w imieniu mi- 
lionowej rzeszy junaków „Służba Polsce“ 
serdeczne życzenia pomyślnych i owo- 
cnych obrad. 


Korzystna umowa z Bułgarią 


Otrzymamy mięso, tłuszcze oraz surowce 


w Sofii polska delegacja handlowa, 
która w myśl umowy o współpracy gos- 
podareżej i wymianie handlowej podpi- 
sanej w roku ub. w Warszawie przepro- 
wadziła rozmowy z bułgarską delgacją w 
celu rozszerzenia wymiany handlowej 
między dwoma krajami. 

W rezultacie przeprowadzonych roz- 
mów został podpisany. protokół oraz dwa 
załączniki ustalające rozszerzenie istnie- 


|jącej umowy handlowei o dalsze 60 proe. 


przemysłowe 
W ciągu kilku ostatnich dni przebywa- | 


Polska otrzyma z Bułgarii pszenicę, 
mięso wieprzowe i wołowe, tłuszcze ro- 
ślinne i zwierzęce rudy metali koloro- 
wych, surowe skóry owcze, owoce, drew- 
na itd. Polska dostarczy Bułgarii wyroby 
przemysłu hutniczego, metalowego i elek 
trotechnicznego, chemicznego, włókienni- 
czego i inne wyroby przemysłowe. 

Polska delgacja handłowa w dniu 27 
bm. opuściła Sofię, udając się do Buka- 
resztu dla przeprowadzenia rozmów na te 
mat wymiany handlowej z Rumunia. 


krajów występują zdecydowanie prze- 
ciwke podżegaczom wojennym | że je- 
dność i solidarność wszystkich pokojo- 
wych | postępowych sił całego świata 
krzepnie z każdym dniem 

Sziroky wskazał dalej, że mające na- 
stąpić zjednoczenie organizacji młodzie 
ży czeskie] | słowackiej w jeden zwią 
zek przyczyni się do dalszego wzmoc- 
nienia jedności między narodem cze- 
skim ł narodem słowackim oraz przy- 
śpieszy budowę socjalizmu, w Czechó- 
słowacji. 

Konferencja przyjęta jednomyślnie re 
zolucję, w której głosi się, że młodzież 
Czechosłowacji będzie twardo stać na 
straży pokoju i demokracji | będzie czyn 
nie podtrzymywać pokojową politykę 
Związku Radzieckiego i krajów demo- 
kracji ludowej. 


Vietnam walczy 


Z doniesień prasowych wynika, że w 
ostatnim czasie wojska vietnamskie od 
niosły serię zwycięstw nad wojskami 
francuskimi w okręgach Lao-Kai, Son- 
La, That-Kahe oraz Lung-Son. 

Zarówno korespondenci francuscy 
jak i przedstawiciele pism brytyjskich 
wyrażają opinię, że sytuacja wojskową 
Francji w Indochinach jest rozaczli- 
wa. 


sStart'* pomoże w nauce! 


Analfabeci na kursach 


„rozpoczną zajęcia 1-go kwietnia. — 


EXPRESS ILUSTR 


W pierwszym 


etapie przeszkoli się w Łodzi 6.000 osób 


Ogólnokrajowa akcja państwowa walki 
z analfabetyzmem wkracza z dniem 1-g0 
kwietnia w pierwszą fazę organizacji. Po 
ezynając bowiem od tego dnia, na terenie 
całego kraju rozpocznie się masowa reje- 
stracja we wszystkich zakładach pracy, 
osób nie umiejących czytać ani pisać, 

Całokształtem akcji kieruje Rada Spo- 
łeczna do Zwalczania Analfabetyzmu, w 
skład której wchodzą przedstawiciele 
władz szkolnych, miejskich, oraz organi- 
zacji politycznych i społecznych. Przy 
WRN i MRN czynne są Komisje Oświatą 
we współpracujące z Radą. 

W Łodzi przygotowano już druki do 
rejestracji oraz odezwy wzywające wszy- 
stkich do czynnego udziału w zwalczaniu 
plagi anafabetyzmu. Ci, którzy nie są za 
trudnieni w żadnym zakładzie pracy po- 
winni w interesie własnym zgłaszać się 
pod wskazne w plakatach adresy w 
celu ułatwienia władzom  orientowania 
się co” do liczby analfabetów w naszym 
mieście. 

Tak pracujący, jak i niepracujący ko- 
rzystać będą mogli z bezpłatnych kur- 
sów początkowej nauki czytania i pisa- 
nia, po skończeniu których otrzymają 
specjalne zaświadczenia. 

W obecnym okresie Zarząd Miejski zor 
ganizował i uruchomił już 3 kursy dla 
analfabetów niepracujących. Jest to 
przeważnie młodzież w wieku od 14-tu 
do 17-tu lat. 

Nauka idzie im z nadzwyczajną łat- 
wością. Niektórzy z nich po kilku za- 
ledwie wykładach potrafią już bez tru- 
du przeczytać łatwiejsze zdania. Wszy- 
scy pracują z radością i zapałem. Rozu- 
mieją oni bowiem jak ciężkie jest życie 
bez książki czy gazety i jak bezradnym 
jest człowiek nie posiądający elementar 
nej wiedzy o otaczającym nas życiu, 

Na terenie naszego miastą zorganizuje 
się na razie przeszło 300 kursów, które 
swym zasięgiem obejma około 6.000 anal 
fnbetów. Najwięcej, bo 2500 kursów, uru- 
chamia OKZZ, resztę Wydział Oświaty 
Zarządu Miejskiego, oraz. -Samopomoc 
Chłopska. Kursy te będą finansowane "ze 
-LML 


Pofabryczne kominy 


ulegną dalszej rozbiórce 


Jeden po drugim znikają z powierzch- 
ni naszego miasta niepotrzebne kominy 
pofabryczne. W ubiegłym roku zburzono 
ich w Łodzi eztery. 

W obecnym sezonie przystąpi się do dal 
rki, przy czym na pierwszy 
ogień pójdzie komin dawnej cegielni na 


t. zw. Młynku, w pobliżu ul. Dąbrowskie- |] 


go. Liczy on około 35 metrów wysokości. 


specjalnego funduszu oraz prowadzone 


pod kierunkiem pedagogicznym  Kurato- 
rium Szkolnego naszego okręgu. 
Wyżej wymienione kursy zostaną 


otwarte w miesiącu kwietniu i trwać bę- 
dą do 30 września w ramach pierwszego 
etapu walki z analfabetyzmem. 

W celu usprawnienia akcji i przystoso 
waniu jej do wymogów chwili przeszko- 
lono na specjalnych kursach 25 nauczy- 
cieli, którzy będą wykładowcami w pun- 
ktach masowego nauczania. 

Warto też ząznaczyć, że w pierwszych 
dniach kwietnia zostanie wprowadzeny w 
użycie nowy elementarz dla dorosłych 
„Start“, który nie jest wlaściwie elemen 
tarzem w znaczeniu dotąd pojmowanym. 
„Start“ bowiem tworzy swą treścią pew- 


W Warszawie odbyło się uroczyste za- 
kończenie kursu dla pracowników admini 
stracji PKP. na którym, w okresie 6 mie- 
sięcy przeszkolono 38 związkowców. Więk- 
szość z nich stanowili robotnicy. 

Na jalne podkreślenie zasługuje 
fakt, 10 spośród kursantów otrzymało 
dyplomy uznania za wzorową pracę spo- 
łeczną i samokształceniową na kursie, któ- 
rej rezultatem były celujące oceny, uzy- 
skane przez nich na egzaminie końcowym 
oraz nominacje na wysokie stanowiska ad- 
ministrac 


sp 


: Władysław Kowal- 
ski, Ad Piasecki, Michał Domański, Jó- 
zef Mielan, Jan Szafrański, «Leon Stań- 
czewski, Szymon Surkiewicz, Zygmunt 
Chochowski, Stefan Mrowieki i Stanisław 
Angelstein. 

Ob. Kowalski jest z zawodu ślusarzem. 
W kolejnictwie pracuje od 1928 r. 


Po długich cierpieniach zmarł dnia 


Qbrzęd pogrzebowy odbędzie się w 


Iną całość, oddziaływując przy tym 
wyobraźnię kursantów. 

I tak np. wyraz „tor“. Zaczyna się na 
lekcji pogadanka, układanie zdań, w 
skład których wchodzi ten wyraz, a na- 
stępnie dopiero poznawanie liter, Ten 
system nauki jest nadzwyczaj łatwym na 
wet dla ludzi w podeszłym wieku, po- 
zwala bowiem na szybsze pamięciowe 
opanowanie alfabetu, gdyż przychodzi tu- 
taj z dużą pomocą wyobraźnia i dotych- 
czasowe doświadczenie. 

Władze zarówno szkolne jak i miejskie 
pokładają duże nadzieje. iż całe społe- 
czeństwo łódzkie wyjdzie naprzeciw ma- 
sowej akcji zwalczania analfabetyzmu w 
zrozumieniu jej doniosłości i ważności 
dla noszego narodu. (w) 


ną 


Kolejarze — robotnicy 


na kierowniczych stanowiskach 


Nowe nom nace po zakończenu Fursu w Warszawie 


wojną był robotnikiem drogowym. Do nie 
dawna jeszcze pełnił funkcję kontrolera, a 
obecnie w uznaniu zasług w pracy zawo- 
dowej i społecznej został mianowany wi- 
cedyrektorem DOKP — Wrocław. 

©b. Stanisław ' Angelstein jest koleja- 
rzem od 1916 r. Za demokratyczne prze- 
konania został on usunięty przez władze 
sanacyjne ze służby, którą pełnił jako 
maszynista. Ob. Angelstein brał udział w 
walce przeciwko 4aszyzmowi w Hiszpanii. 
Po wojnie pracował początkowo jako kon 
troler, a następnie był zastępcą naczelnika 
oddziału mechanicznego. Obecnie jest 
członkiem prezydium Zarządu Głównego 
ZZK. 

Ob. Michał Domański, z zawodu ślusarz, 
pracuje na kolei od 1928 r. Po wojnie ob- 
jał funkcję naczelnika wagonowni na sta- 


Przed | 


po południu z kaplicy cmentarnej w Radogoszczu, o czym zawiadamiają 


cji Warszawa — Grochów. Obecnie zaś 
został mianowany wicedyrektorem DOKP 
— Szczecin. z 


28 marca 1949 r. w 58 roku życia 


é to. 


HENRYK MARCZEWSKI 


towarzysz sztuki drukarskiej, pracownik Zakł. Graf. RSW. „Prasa”. 


środę, dnia 30 marca br, o godz. 16-ej 


KOLEBZY 


| hasz foly 


S. E. 0. Wyższa Szkoła Filmowa mieści się 
w Lodzi przy ul. Targowej 6]. Będzie Pan tam 
mógł zasięgnąć w tej sprawie bliższych informa 
cji. Zasadniczo wymagana jest od wstępujących 
duża matura, skoro jednak posiadz Pan dłsgole- 


tnią praktykę operatorską być może, że kiero“ 
wnietwa szkoły weżnie to pod uwagę. 
+ e 


KUBA RYŚ W SZUBINIE: Aby otrzymać ty* 
ful inżyniera tkackiega trzeba ukończyć Wy< 
dzial Wiókienniezy Polifechniki Łódzkiej, ul. 


Gdańska nr. 155. Aby jednak zostać przyjętym 
Una studia wyższe trzeba mieć tzw. dużą maturę. 
Może napisze Pan do Wydziału Szkojeniowzgo 
Centralnego Zarządu Przemysłu Włókjennicze- 
go, Łódź. ul Piotrkowska 51 w jaki sposób mo 
ina zdobyć jak najszybsze wyszkolenie fachowe 
w zakresie tkactwa. które by jednocześnie da- 
wala przygotowanie zawodowe i uprawniało do 
kontynuowania studium na Politechnice. Pozdra 
wiamy Pana serdecznie i prosimy a pamięć. 
Zawsze chętnie służyć będziemy pomocą. 
OSK) 

ZOSIA Z GDAŃSKIEJ: Proszę zgłosić się do 
Wydziału Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego 
wl. Piotrkowska IIR II piętro. Tam pa zbadaniu 
Pani prośby otrzyma Pani wszelką pomoc pole- 
gajacą na bezpłatnym leczeniu, a w miarę po- 
trzeby | na kuracji klimatycznej, 

* O 
* © 

NR. 1000: Co do pierwszego I drugiego pyta 
nia to najiepiej będzie jeśli zwróci sie Pan z 
tym bezpośrednio pod adresem Politechniki 
Gdańskiej. Jeżeli zaś idzie o pozostałe zapytania 
to odpowiadamy koteino. Świadectwo moralno- 
Ści wystawione w dniu 17 stycznia 1949 r. pow 
siada w obecneł chwili moe prawną. Jeżeli jes 
dnak zamierza Pan składać egzamin we wrze- 
Śniu należy zalączyć świadectwo moralności z 
późniejszą datą. Na studia wyższe przyjmowani 
są wszyscy posiadający odpowiednie kwalifika- 
cje. Przynależność do organizacji nie gra tutaj 
żadnej roli. Natomisał prawa pierwszeństwa ma 
ją dzieci robotników i małorolnych chłopów, 
oraz inteligencji pracującej. 


* 

„RIA“: Skoro rzeczywiście ma Pani w domu 
tak bardzo ciężkie warunki może byloby dobrze, 
aby zmieniła środowisko. Pani projekt, wstąpie- 
nia do organizacji S P. jest realny. nie wlado- 
mo tylka, czy nie pokrzyżowałoby to Jej pro- 
jeklów szkolnych. 


0 przesunięcie zsypiska 
proszą mieszkańcy ul. Fran- 
ciszkańskiej 
Przy ulicy Franciszkańskiej na przeciw- 
ko ul. Kowalskiego znajduje się dość du- 
ży dół, który służy w tej chwili za zsy- 
pisko dla śmieci, a nawet wylewają tu 
zawartości beczkowozów. Gnijące nieczy- 


j stości wytwarzają okropny odór, zatruwa- 


jący mieszkańcom powietrze. 
| Czy nie można urządzać zsypisk nieczy= 
stości gdzieś za miastem, zdala od domów 


(kb) mieszkalnych? (bk) 
A. Stefenson łymi godzinami bez ruchu. | Wyszliśmy na ulicę. 
Daa S zę Pewnego dnia przyszedł do mnie dok] — Dokąd mnie pan prowadzi?... 


Człowiek 


Drzwi mojego pokoju są zamknięte, 
abym nie próbował wyjść na korytarz, 
ale ja i tak nie chcę wyjść bo i po co? 
Na dworze pada śnieg, a ja sobie siedzę 
w swoim, pokoju i piszę ten pamiętnik. 

Doktór się stanowczo myli. Ja jestem 
zupelnie zdrów, tylko nie pozwolę, aże- 
by nazywano mnie człowiekiem. Bo 
przecież nie jestem człowiekiem! 

Zaraz zaraz.. jak to ona właściwe 
powiedziała wtedy w tamtym swoim 
zacisznym buduarku, kiedy wino szu- 
miało nam w głowach i płonęły nam 
usta? 

— Zdaje się, że powiedziała wówczas 
tak, 

— Jesteś jak szklanka, z której się 

- pije słodki, zmysłowy napój. 

— Nie, nie jestem szklanką! — odpo 
wiedziałem jej wówczas — ty się my- 
lisz... ja nie mogę być szklanką, skoro 
mam imię i nazwisko, mam żonę į dzie- 
cko, zarabiam na utrzymanie i znam ta- 
ką kobietę jak ty! 

— A jednak przypominasz mi szklan 
kę! — powtórzyła raz jeszcze. 

Zapomniałem po tym o tej rozmo- 
wie. 

Ale pewnego razu wieczorem, kiedy 


ze szkła 


mój padł na wiszące na przeciw lustro 
zobaczyłem rzecz straszną i nieprawdo- 
podobną; oto moja postać w lustrze 
przybrala najwyraźniej kształt filigra- 
nowej cienkiej podłużnej szklanki! 
Zadrżałem. Uczułem lęk... omal nie 
krzyknąłem ze strachu. Szybko prze- 
kręciłem kontakt elektryczny. 

W trochę mrocznym pokoju buchnę* 
ło światlo — ale w lustrze tak jak przed 
tem srebrzył się kształt szklanki. 
Uczułem nagle, że serce przestalo bić 
mi w piersiach, że jestem bardzo kru- 
chy, zrobiony z cienkiego s: 
— Mogę pęknąć, rozbić s 
być bardzo ostrożny!.. 
od tego czasu zaczęło się 
wactwo'. 

Dziwactwo? To nie było dziwactwo! 
To była szczera prawda! Nigdy nie mia 
lem żadnych halucynacji, posiadałem 
zdrowy rozsądek i zimny, matematycz- 
ny umysł! 

Ale wypadek z lustrem 
mnie dotychczasową logikę. 
Zacząłem myśleć jak szklanka. 

Nie pozwoliłem nikomu zbliżyć się 
do mnie. Zamykałem się w pokoju na 
klucz. kładłem się na mękkiej pierzy- 


n „moje dz 


załamał we 


byłem w półciemnym pokoju i wzrok 


nie, rozłożonej na kanapie i leżałem ca- 


tór. 

— Co słychać, panie Barkley... — 
spytał. 

— Nie zbliżaj się pan do mnie!... Nie 
nazywaj mnie pan żadnym Barkleyem! 
Nie jestem żadnym Barkleyem! Rozu- 


mie pan! — Zaprotestowałem. 
— Za kogo pan się uważa?... — spy- 
tał doktór. 


— Nie dochodź pan do mnie, powia- 
dam!..: Czego chcecie ode mnie? Dlacze 
go nie męczyc'e innej szklanki, stojącej 
na kredensie w kuchni?! 

Doktór wyszedł. Mój dziesięcioletni 
synek rozpłakał się i nie chciał jeść 
obiadu. 

Po tym zrobiono ze mnie szaleńca. 

Ja — szalony”, 


— Nie bój się pan! Przekonam pana, 
że jest pan zupełnie zdrów!... 
Weszliśmy do jakiegoś gmachu, w któ 
rym krecili się poważni panowie w bia 
tych fartuchach. 

Ząprowadzili mnie do ciemnego po- 
Koju, Zamknęli. 

No, tak... 

„Wszystko byłoby dobrze gdyby nie ta 
ciemność. 

I ten paniczny strach „żeby się nie 
rozbić"! 


DOPISEK DOKTORA 

Wczoraj zmarł w szpitalu dla nerwo 
wo chorych urzędnik państowy Hipolit 
Barkley, 


Zmarły chorował na t, zw. szklaną 


— Może wy, prości rozumni ludzie zj manię. Po prostu wydawało mu się, 


nazwiskami, wy bezkształtne bryły mię 
sa z tłumokami codziennych trosk na 
przygarb'onych plecach, jesteście sza- 
leńcami a nie ja! 

Ale czasami zdarzały się u mnie prze 
błyski mnej świadomości. I w jednej 
takiej chwili poszedłem dobrowolnie 
do lekarza i powiedziałem mu: , 

— Panie doktorze, jestem bardzo cho 
ry, mam żonę į dzieci — nie mogę pra- 
cować — chcę być zdrów — muszę 
być zdrów!... 

Doktór koklepał mnie pa plecach. 
— Będzie pan zdrów... Chodźmy! 


że jest szklanką. Okoliczności 
śmierci były również dziwne, 
Znaleziono go martwego, leżącego na 
| podłodze: widocznie spadł z łóżką. Sek- 
cja zwłok wykazała, że Barkley umarł 
wskutek nagłego ataku serca. 
Psychiatrzy przypuszczają, że śmierć 
jego nastąpla we Śnie. Prawdopodob- 
nie choremu śniło się, iż upada na zie- 
mię i rozbija się na drobne cząsteczki, 
co też spowodowało atak serca. 
Wypadek ten jest bardzo interesują- 
cy | zajął się nim badacz chorób psychi 
cznych profesor Rudolf Munkini, 


jego 


PRZY 


DOZORCA; — Panle tego... Pan za- 
sypuje swalmi śmieciami wszystkie 


śmietnice! Tylko popiół trza tu wyrzu- 
cać! 
SOBEK: — No, coś 


Bony na pemarańcze 


wydawane keda ad 1-go kwietnia 


Jak już podawaliśmy w pierwszych 
dniach kwietnia Łódź i województwo, 
otrzyma 180 ton pomarańczy, z czego 95 
ton rozprowadzi PCH, a 85 ton PSS, 
Sprzedaż odbywać się będzie w sklepach 
detalicznych na specjalne bony, które mo- 
że otrzymać każdy pracownik pobierają+ 
cy zasiłki na dzieci do lat 16-tu bezpośred- 
nio z Ubezpieczalni Społecznej. 

Bony powyższe będą wydawane od 1-go 
do 5-go kwietnia w Ubczpieczalni Spo- 
łecznej, Sekcja Zasiłków Rodzinnych, ul. 
Wólczańska 225. Kążdy hon upoważnia 
posiadacza do nabycia 0,75 kg pomarań- 
czy w cenie 580 zł za kilogram. 

(b) 


Przewodnik po Wczasach 


ułatwi orientację wycieczko 
w czom 

Fundusz Wczasów Pracowniczych wy- 
daję w najbliższym czasie „Przewodnik 
po Wczasach”. śest to broszura orientüs 
jaca uczestników  wcząsów. „ruchomych, 
dla których dom wypoczynkowy będzie 
tylko „bazą wypadową", eo do organizo- 
wanin wycieczek w terenie. 


podobneg 


Po zwiedzeniu okolicy danego domu 
wypoczynkowego, turyści będą mogli 
przenosić się w inne strony, do następnej 


„bazy wypadowej". 

Ta nowa forma wczasów pracowni- 
czych obejmie w tym roku 4.000 osób. 
Opracowano już organizację wczasów krą 
joznawczych w Kotlinie Jeleniogórskiej, 
na Jeziorach Mazurskich, oraz wczasy ru 
chome dla kolejarzy i kajakoweów. (w) 


Kraul i Hasfeld 


ułaskawieni przez Prezydenta RP 


Prezydent Rzplitej skorzystał z prawa 
łaski w stosunku do skazanych na śmierć; 
b. naczelnego dyrektora CZPP — Emila 
Kraula i b. właściciela fabryk „Natalin“ 
i „Klepaczka* — Zdzisława Hasfelda, 
oskarżonych o afery w przemyśle papier- 
niczym. 

Obu skazanym, kary śmierci zostały za- 
mienione na kary dożywotniego więzie- 
nia. 


Z zacięciem! 


Wróbel i Skowronek. 
—Slyszałem, panie Skowronek, że ma pan 
podobno dużo długów?... Czy to prawda?. 
— Nie podobnego!.. To są tylko złośliwe ploi 
ki. które rozpowszechniają moi liczni wierzy- 
ciele! 


+... 

Dwie panie siedzą w ogrodzie na ławce. Oboki 
bawią siẹ dzieci. 

— Czy wolno zapytać ile pani ma dzieci? — 
pyta jedna z nich. 

— Siedmioro,. —brzmi odpowiedź. w 
tym troje dzieci pierwszej żony mego pierw- 
szego męża | czworo drugiej żony mego dru 
giego męża... 


s, 

Dwoje zakochanych przechodzi przez 
pod którym szumią fale spienionej rzeki.. 

— Kocham cię... — rzekł młodzieniec. —] 
Chciałbym ci dowieść, jak wielka jest moja 
miłość! Rozkąż, abym skoczył z tego mostu doj 
rzeki, a skoczę natychmiast, 

— 0. nie, — odparła dzewoja, — 
dałabym tego nigdy od ciebie... 

— Dlaczego? 

— Bo obawiam sie, 
rzeki. 


most 


Nie zażą 


łe nie skoczyłbyś dol 


SOBEK: — Jakie to wszystko rozzu- 
chwalłone! Tylko popiół wyrzucać! 
resztę mam może zjadać, co? Nie nie 
będę wyrzucał! Podmiotę śmieci 
łobuzom! 


Jak w sensacyjnym fi 
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WACEK: — Co u licha! 
A|tak codzień po Sobku sprzątać? 

WICEK: — Wiadomo! Dlatego, że z 
tym | niego prosię, to nie musi być koniecznie|my pod kuchnią i zaoszczędzamy sobie 


brudno ną schodach! 


TOLA 


Czy mam| SOBEK: — Tylko popiół wynosicie? 


A co robicie ze śmieciami? 
WICFK: — Swoimi i pańskimi pall- 


przez to drzewa. 


Pogoń za zbrodniarzem 


i strzały na ulicy. — Skazany na śmierć bandyta 
usiłował zbiec natychmiast po wyroku 


Piękne wiosenne popołudnie. Ulice wy- 
pełniają się powoli ludźmi spieszącymi z 
całodziennej pracy do domu. Życie nor- 
malnie płynie swoim torem. 

Nagle.. Głośne strzały przeszyły powie- 
trze, odbijając się echem wśród murów 
kamienic, 

Zelektryzowani przechodnie przystanę- 
li ze zdziwieniem i przestrachem, rozglą- 
dając się dookoła. Przerążliwe gwizdki 
zmieszały się z tupotem podkutych butów, 

Wtem z ogrodu, otaczającego gmach Sa- 
du Okręgowego wyłonił się młody męż- 
czyzna w rozwianej szarej kurtce więzien- 
nej. Na nogach, zamiast butów miał tyl- 
Rb śkarpetki. 

Wpadł na chodnik i nie zastanawiając 
się ani chwili biegł eo tchu ulicą Naruto- 
wicza w kierunku remizy tramwajowej. 

Za chwilę tuż za nim ukazali się mili- 
z dymi 


cjanci ymi pistoletami w dlo- 


niach. 


— Stój! — rozlegają się okrzyki. 

Nieznajomy bięgł w dalszym ciągu, ale 
przestrzeń między nim a pogonią stale się 
zmniejszała, 

Niektórzy z przechodniów, ochłonąwszy 
z wrażenia próbowali przeszkodzić bieg- 
nącemu, który dopadł do skrzyżowania 
ulie Narutowicza i Uniwersyteckiej. Za- 
trzymał się na ułamek sekundy, odwrócił 
głowę, jak gdyby mierząc przestrzeń, dzie- 
lącą go od pogoni. Rzucał okiem to w pra- 
wo to w lewo, biegnąc coraz dłuższymi su- 
sami. Zdawało się, że bada jednocześnie 
teren i pilnie upatruje, gdzie by się schro- 
nić przed polem widzenia tropiących. 

Nagle jakiś młodzieniec zabiegł mu dro- 
ge Uciekający nie traci przytomności 
umysłu i potężnym ciosem ścina młodego 
człowieka z nóg. Triumf był jednak krót- 
kotrwały. 


Powalony w mgnienia oka podrywa się 
ij ze ch — a już trzyma sząmocą- 


15 godzin bez przerwy 


Dla wygody ubezpieczonych 


polikliniki otwarte będą do 10-ej wieczór 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi po- 
stanowiła wprowadzić w najbliższym już 
czasie niezwykle pożyteczną inowację w 
systemie organizacyjnym lecznictwa. 

Po raz pierwszy od istnienia lecznictwa 
ubezpieczeniowego w naszym mieście, gar 
binety poliklinik dostępne będą dla sze- 
rokich rzesz ubezpieczonych również w go- 
dzinach wieczorowych. 

Obecnie lecznice Ubezpieczalni czynne 
są tylko od 7-ej rano do godziny 19-ej wie- 
czorem, ale już wkrótce chorzy przyjmo- 
wani będą także ad 19-ej do 22-ej. 

Wieczorowa praca wprowadzona zosta- 
je na razie w dzielnicach najgęściej za- 


mieszkałych przez ludność robotniczą: na 
Bałutach i na Chojnach — w lecznicach 
północnej i południowej. Następnie przyj- 
dzie kolej i na Widzew. Lekarze przyjmo- 
wać będą wyłącznie ubezpieczonych, a nie 
członków rodzin. 

Zmiana wprowadzona zostaje celem roz- 
ładowania panującego w godzinach poran- 
nych tłoku w poliklinikach. Ma ona też 
na celu umożliwienie osobom pracującym 
do wieczora zasiągnięcie porady lekarskiej 
bez oderwania się od. warsztatu pracy, co 
jak wiadomo, odbywa się zawsze z duż 
szkodą dla wykonania planów produkcyj- 
nych łódzkich fabryk. (a) 


Koza posiedzi w... kozie 


Za nielegalny 


handel wódką 


zatrzymano w czas'e kontrol kilkadziesiąt osób 


Akcja kontroli owocarń, sklepów spo- 
żywczych i innych punktów nielegalnej 
sprzedaży wódki i mięsa objęła całe mia- 
sto. Zatrzymano kilkadziesiąt osób, przy- 
łapanych na* gorącym uczynku podawania 
lub konsumowania alkoholu w miejscach 
niedozwolonych. 

Do sklepu spożywczego przy ulicy Li- 
manowskiego, należącego do Stefana Kmie 
cika. weszło trzech mężczyzn. Zażądali 
wódki i tzw. zakąski. Pan Kmiecik za- 
krzątnął się ochoczo i wnet na stele zja- 
wiło się pół litra czystej oraz wędliny. 

Wtedy mężcz) odsłonili przyłbicę. 
Okazało się, że są to funkcjonariusze Ko- 
misji Specjalnej. Pan Kmiecik zbładł ze 


strachu, lecz po chwili „oprzytomniał" 
i wyrwał kontrolerom bnielke z wódka, a 


kiedy jeden z nich udał się po milicjanta, 
siłą usunął pozostałych ze sklepu, po czym 
ulotnił się do spelunki swej przyjaciółki 


Franciszki Kaźmierczak (Limanowskiego 
90). 

Szybko go jednak znaleziono i osadzo- 
no w więzieniu. 


Drugi charakterystyczny wypadek miał 
miejsce w owocarni Mieczysława Kozy 
przy ulicy Gdańskiej 12. Pan Koza nie 
tylko miał w swej owocarni kapustę i owo 
ce, lecz także wódkę. Okazał się nawet 
tak „nerwowy“, że oblał nią jednego 
z kontrolerów. 

Dopiero w więzieniu przekonał się o słu 
szności przysłowia: „gdyby Koza nie ska- 
kała, to w kozie nie siedziała" Nie- 
stety, za późno... (bk) 


cego się za rękaw. Wnet dopadli milicjan= 
ci... 


To nie scenariusz filmowy, lecz fakt 
z prawdziwego zdarzenia, Powyższa scena 
rozegrała się wczoraj bezpośrednio po wy- 
roku, który zapadł w Sądzie Doraźnym. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 22-letni 
| Henryk Sroka, oskarżony o uduszenie 
[| i ograbienie ułomnej chorej staruszki — 
| Heleny Majewskiej, zamieszkałej przy uli- 
| cy Napiórkowskiego nr. 151. 

W późny wieczór październikowy, gdy 
Majewska ułożyła się już do snu, zastukał 
ktoś do jej mieszkania. Wstała z łóżka 
i uchyliła drzwi. Nagle została wepchnie 
ta w głąb'pokoju. Potężny cios, zadany 
tępym narzędziem w głowę powalił ją na 
ziemię. Bandyta kolanami unieruchamił 
broniącą się ofiarę, której zadawał razy, 
po czym ją udusił. 

Po dokonaniu morderstwa zbrodniarz 
obrabował mieszkanie. Łup pod postacią 
parudziesięciu metrów płótna, kuponu ma- 
teriału i in. załadował w worek i zbiegł. 
Bandyta przez dłuższy czas się ukrywał. 
Wreszcie został ujęty. 

Na przewodzie sądowym zbrodniarz 
przyznał się jedynie do grabieży rzeczy, 
zaprzeczył natomiast, by popełnił morder- 
stwo. Tłumaczenie oskarżonego, że to był 
nieszczęśliwy wypadek, nie znalazło wia- 
ry, a opinia biegłego stwierdziła, że dena- 
tka po zadaniu jej rany była duszona. 

Prokurator Ciesielski, podsumowawszy 
wyniki przewodu sądowego, uznał winę 
oskarżonego za udowodnioną i zażądał naj 
wyższego wymieru kary. 

Sąd skazał Henryka Srokę na karę 
śmierci. 

Podczas odczytywania przez przewodni 
czącego roku — zbrodniarz kręci się 
niespokojnie. Opuszcza ręce to w prawo 
to w lewo, nachylając się zlekka... Skaza- 
nego wyprowadzają. W chwili, gdy zna- 
lazł się na dziedzińcu pod eskortą, nagły- 
mi, poteżnymi ciosami ogłuszył stojących 
ahok milicjantów i... rgiıcit się do uciecz- 
i 


Jak się okazało, przygotowywał się do 
niej podczas ogłaszanego wyroku, gdy pod 
pozorem niewinnie opuszczonych rąk — 
rozwiązywał trepy. Impreza się nie udała. 
Jak wspomnieliśmy na wstępie — zbrod- 
niarza ujęto. (p) 


Z notatnika reportera 


Wczoraj usiłowała pozbawić się życia niejaka 
Helena Wawrzyniak. zamieszkała przy ulicy 
Więckowskiego 49 Wypiła ona większą "ość 
| kwasu solnego. Pa udzieleniu jej pierwszej po 
mocy przewieziono Wawrzyniak w zadowalają 
cym stanie zdrowia do szpiłala w Radogoszczu 

>> 

Z okna drugiego piętra domu przy ul. Koperni 
ka 6 wyskoczył niejaki Aleksander Frydenber- 
ger, zamieszkały tamże, Poniósł on śmiierć na 
miejscu. Przyczyny samobójstwa nie ustalono, 


' Str 4 
- Azja budzi się!... 


Tym razem jednak szczęście dopisało 
uciekinierom i dopłynęli eni do miejsca 
swego przeznaczenia niezauważeni przez 
japońską kanonierkę. Silny wiatr, który 
wiał przez całą noc zniósł ich trochę, 
x kursu i nawet Annamici nie orientowalii 
się dobrze w okolicy. 


Postanowiono wysłać Tsen-go na zwia-| 
dy. Po godzinie, kiedy nasi przyjaciele| 
poczęli się już niepokoić, wychyliła się z! 
za krzaków sylwetka młodego krajowca. 
Chodźcie — rzekł — znalazłem w pobliżu 
przyjaciół. To moi krewni, którzy rów- 
nież przywędrowali tutaj z górnego Anna- 
mu, uciekając przed terrorem. 


EZ AŻ 
Z 5 
AAA 
LAAL A i 

Zbiegowie szybko ruszyli naprzód i po 
kilku minutach znaleźli się w maleńkiej 
wiosce, witani serdecznie przez mieszkań- 
ców. Ledwo jednak zdążyli się usadowić 
w jednej z chałup, do izby wpadł podnie- 
cony Tsen-go. — Japończycy w pobliżu! 
— krzyknął zdyszany. 4 


Czytajcie »Express Ilustrowany: 


Wątły sierp księżyca wisi wysoko w 
górze, rozjaśniając świat delikatną po- 
świałą, W parku mocniej pachną bzy i 
gia: śpiewają słowiki, Po fabrykach 
dudnią niewidzialne ich serca: motory I 
meszyny. Ale w śródmieściu robi się co 
raz spokojniej i coraz ciszej: zasypiają 
ludzie, zasypiają domy i ulice, kolory i 
światła, Ale na ścianie wielkiej brunat- 
nej kamienicy połyskują niezmienną zie 
lonością neonowe światła, reklamujące: 
„DOM MODY GABRIELI GREN“. 

Sama Grenowa nie śpi również. Wy- 
soka, czarna stoi przy oknie zasłonię- 
tym ciężkimi firankami i spogląda na uli 
cę jak ktoś, niecierpliwie oczekujący 

yjegoś przybycia 

A oto w ciszy nocnej zaszumiał moc- 
niej motor i opodał zatrzymało się wiel 
kie auto. 

Momentalnie zgasły jego reflektory, 
a podczas gdy na metalowych okuciach 
karoserii zatańczyły zielone refleksy 
neonowego światła, z głębi wozu wy- 
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ILekkoatieci rozpoczynają sezon 


Wiosenne biegi na przełaj w Łodzi winny być masowo obesłane. 
Bez lekkiej atletyki nie ma sportu , 


W najbliższą niedzielę nastąpi ofi- 
cjalne otwarcie sezonu lekkoatletycznego 
Łodzi, tradycyjnymi biegami na przełaj 
organizowanymi przez ŁOZLA. Niektóre 
kluby, wykorzystując sprzyjające warun- 
ki atmosferyczne, we własnym zakresie 
wypuściły na start zawodników, ale 
stwierdzić (niestety) trzeba, że jak na 
wielką Łódź było ich bardzo mało. Za- 
ledwie cztery kluby zdobyły się na zorga 
nizowanie wewnętrznych biegów, reszta 
zaś nadal pogrążyła się w bezczynności. 

Źle świadczyło by to o lekkiej atletyce 
łódzkiej, gdyby lista startujących w nie- 
dzielnych biegach otwarcia sezonu objęła 
nazwiska tylko tych zawodników i zawod 
niczek, które już wzięły udział w bie- 


gach wewnętrznoklubowych. Jeśli w mi- 
nionych latach zainteresowanie lekką 
atletyką w Łodzi było stosunkowo małe 
i pracowały sekcje tylko nielicznych klu- 
bów — dziś, po przeprowadzeniu szeregu 
fuzji i stworzeniu wielkich organizacji 
sportowych, opierających swoją działal- 
ność na pionach patronalnych, lekka atle 
tyka powinna znaleźć wreszcie w Łodzi 
grunt do dalszego rozwoju. 

Sport lekkoatletyczny, jako podstawo- 
wy do uprawiania innych dyscyplin spor 
towych, słusznie uznany został za obo- 
wiązujący dla tych klubów. Nie ma klu- 
bu sportowego bez lekkiej atletyki, tak 
samo jak nie powinno być  lekkoatłety, 
lub lekkoatletki, którzy by nie brali 


Turystyka kolarska 


zyskała wyszkolonych przodowników 


W dniach 8 —22 marca br. Wojewódzki Urząd 
Kultury Fizycznej wespół z ŁOZKoł, zorganizo 
wał kurs przodowników turystyki kolarskiej, któ 
ry ukończyło 15 słuchaczy rekrutujących się z 
klubów sportowych Łodzi i Zgierza oraz ZHP. 

Tym sposobem turystyka kolarska, która mo- 
że się walnie przyczynić do umasowienia Kultu 
ry Fizycznej zyskała dość ficzne grono ludzi od 
powiednio przygotowanych do prowadzenia tego | 
interesującego działu sportu. 


2 kwietnia br. zakończony zostanie w Woje- 
wódzkim Urzędzie Kultury Fizycznej kurs dla 
organizatorów imprez masowych (biegów naro- 
dowych, akcji pływania 4 marszów oraz prób do 
Odznaki Sprawności Fizycznej). Na kurs zgłosi 
ło się 76 kandydatów, rekrutujących się z 
Zrzeszeń Sportowych, Szkolnictwa, ZMP į ZHP, 
Kurs ten winien dostarczyć naszemu miasta M- 
czny zastęp dobrze przygotowanych organiza- 
torów i sędziów tegorocznych masowych im- 
prez GUKF. 


Próbą sprawności fizycznej 


będą biegi narodowe w dniu 8 maja 


Biegi Narodowe, które odbędą się w calym 
kraju w dniu 8 maja. przeprowadzone będą w 
trzech kategoriach: 500 m. — dla kobiet, 1,000 
m. — dla mężczyzn do lat 20 į 3.000 m. dla męż 
czyzn powyżej lat 20. Zarówno w kategorii ko 
biet, jak i mężczyzn przewidzianych jest 5 róż- 
nych grup wieku. 

W roku bieżącym Biegi Narodowe będą jedną 
z prób na Odznakę Sprawności Fizycznej. 

W zależności od czasu, uzyskanego w biegu, 
uczestnikom zalicza się wynik na odznakę zwy- 

jną lub wybitnego usprawnienia. Minima na 


ach podajemy minima na odznakę wybitne- 
go. usprawnienia): 

kobiety — bieg 500 m grupa 15—17 lat — 
2:20 min. (2: 8—19 lat — 2:05 min. (1:55) 
20—25 lat 2:10 min. (2:00 min), 26 — 32 lat — 
2:30 min. (2:15 min.) od 33-— lat 3:00 
(2:45 min.) 
ż męska — bieg 1,000 m. grupa 15— 


(3:30 


kę przedstawiają się następująco (w na- 


walczą w niedzielę na ringu w Łodzi 


Zespół plęściarski Zrywu doznał drugiego z 
rzędu niepowodzenia | wszystko przemawia za 
tym, iż w mistrzostwach drużynowych Polski 


Mężczyźni — bieg 3.000 m. grupa 20—29 Jat 
18:45 min, (12:30); 30—39 lat 14:30 min. (13:45 
od 45 lat 18.00 min. (18:00 min). 
ZRYW-BATORY `... 
3, Gwardia (Gd.) 2 4 18:14 
4. Batory 2 = 
5. Zryw 2 — 
6. Zjednoczenie 2 = 


poważniejszej roli już nie odegra. Dotychczaso 
we wyniki wskazują, że walka o zaszczytny ty 
tuł rozegra się między stołeczną GWARDIĄ I 
GEDANIĄ, która w tym sezonie wydaje się 
być silniejszym zespołem niż Gwardia gdań- 
ska. Najsłabszą bezsprzecznie drużyną jest 
ZJEDNOCZENIE i łodzianie chyba na niej i na 


BATORYM mogą zdobyć punkty. Oto tabela: 
1. Gwardia (W-wa) 2 4 2:6 
2. Gedania 2 4 am 

40) 


siadł ten, który był tajemincą Gabrieli 
Gren. 

— A więc przyjechał jednak! — po- 
myślała stojąca przy oknie kobieta i z 
piersi jej wyrwało się westchnienie ul- 
g- 

Rozdział dwunasty. 
NIESPODZIEWANY GOŚĆ 
Przeleciał maj, a początek czerwca 


przyniósł iście afrykańskie upały... | 
afrykańskie niespodzianki. 

W ten czwartek Leszek  Strzelmirski 
snuł się jeszcze bardziej znużony niż 


zwykle po rozprażonych słońcem sā- 
lach tkalni, nie zwracając nawet uwagi 
na pracujących przy krosnach robotni- 
ków, kiedy nagle spoza maszyny wyśu- 
nął się portier wołając głośno: (bo szum 
maszyn | stuk krosien przygłuszał jego 
słowa) 

— Panie kierowniku, 
gość! 

Ten, który zaraz potem wynurzył się 


jest do pana 


Właśnie z BATORYM przypada ZRYWOWI 
spotkanie na nadchodzącą niedzielę 3 kwietnia. 
Mecz ZRYW — BATORY odbędzie się w ŁO- 
DZI. Poza tym kalendarzyk przewiduje jeszcze 
dwa mecze, a mianowicie: w Bydgoszczy ZJE 
DNOCZENIE — GEDANIA | w Gdańsku mecz 
dwóch zespołów GWARDII GDAŃSKA i WAR 
SZAWY. 


niespodziewanie, że Strzelmirski w pier 
wszej chwili znieruchomiał. 

— Jak się masz, Hans! — zaczął go 
potem witać głośno i serdecznie. 


jin. (3:45 min.) 18—19 lat 3:45 min | sed 


udziału w biegach na przełaj. Liczba 
startujących w niedzielnych biegach win 
na być stanowczo uwielokrotniona. Lek- 
ka atletyka musi wreszcie w Łodzi wyjść 
z impasu. Wiele się mówi o wprowad; 
niu sportu lekkoatletycznego na prowi 
cji i na wsi, a w tak wielkim mieście, 
w którym mamy zorganizowany aparat, 
nie potrafimy pobudzić klubów do prze- 


jawiania większej aktywności na tym 
polu. 
ŁOZLA organizuje w niedzielę biegi 


idla juniorów, seniorów i kobiet. Start i 
[meta tych biegów na stadionie ŁKS. 
Włókniarz o godz. 9.30, lecz uczestnicy 
(winni się stawić o godz. 9-tej na badanie 
lekarskie, Od startujących wymagane 
będą zaświadczenia z przeprowadzonego 
badania lekarskiego, a więc ci, którzy 
jeszcze nie byli badani winni stanowczo 
skorzystać z usług Poradni Sportowo- 
Lekarskiej. 

Bieg dla juniorów odbędzie się na dys 
tansie około 2 klm., dla seniorów — oko- 
ło 3.5 klm., dła kobiet — około 1000 mtr. 
Trasa biegów będzie bardzo urozmaico- 
na, 


EKS Włókniarz zwołuje 


zebranie sekcji piłki ręcznej 

W dniu dzisiejszym odbędzie się zebranie sek 
cji piłki ręcznej ŁKS. Włókniarza w lokalu kla 
bu przy ul. Piotrkowskiej 67 o godz. 19,30. Na 
zebranie to winni się sławić zawodnicy i za 
wodniczki oraz kierownicy sekcji byłych klu- 
bów ŁKS, Zjednoczonych i DKS. 


Dział oficjalny ŁÓZTS 


Komunikat W. G. 1 D. Nr 20 


Sobota dnia 2,4 49 roku 


ilica godz. 17: Więckowskiego 32 
edzia: Borowicz. Oratorium — TUR godz. 18: 
Wodna 36 sędzia; Czaplak. 
Niedziela dnia 3.4 49 roku 
Jedność — TUR godz. 11: Więckowskiego 32 
sędzia: Łuczyński, Oratorium, — Budowlani go 


‘(dzina 14: Wodna 36 sędzia: Blaszczyk — Picz. 


„ Q Moralny. tytuł Mistrza Kl. B. 

Oratorium II — Budowlani Il godz. 12: Wo- 
dna 36 sędzia: miejscowy. 

Udziela się nagany zawodnikom: Jakóbczak 
(ŁKS Włókniarz) i Stępniak (Pocztowiec) za nie 
sportowe zachowanie się podczas rozgrywek o 
mistrzostwo indywidualne juniorów. 

Ostateczny termin zgłaszania zawodniczek 1 
zawodników do indywidualnych mistrzostw na 
rok 48-49 upływa z dniem 31 bm. (czwartek) po 
tym terminie żadne zgłoszenia przyjmowane nie 
będą. Losowanie odbędzie się dn. 31,4 br. o 
godz. 18 w lokalu Ognisko Kilińskiego 177, na 
które wzywa się wszystkich kierowników sek- 
cji. 

WG. i D.—ŁOZTS. 


— Jak to na parę godzin? — zaprote- 
stował Strzelmirski. 

— Tek się składa, że już pojutrze mu- 
szę być w Berliniel — odparł człowiek, 


Starzy towarzysze pułkowi, których łą| który do niedawna Jeszcze nazywał się 
czyło tyle wspomnień, uścisnęli sobie | Hans von Ostenstrom. 
serdecznie ręce. — Szczerze mówiąc, ja również mam 
— Wyglądasz trochę dziwnie w cywi-| być jutro wieczorem w Warszawie, bo 


lul — zauważył wreszcie Strzelmirski. | dałem słowo Jednemu z moich przyja- 
— Właśnie chciałem ci powiedzieć to | Ciół, że stawię się na jego ślub. Nie'ma- 
samol — roześmiał się Jego przyjaciel. | MY więc zbyt wiele czasu, ażeby nacie- 


— | co za łaskawe bogi sprowadziły | SZYĆ się sobą. Chodź, Idziemy do mniel 
cię tu do Łodzi, kochany Hansie? —|A gdzie masz swój bagaż? 
Strzelmirski raz jeszcze wziął w ramiona] — Zajechałem wprost do ciebie, a 
swego dawnego towarzysza broni. dowiedziawszy się, że jesteś w fabry- 
— Przede wszystkim przypominam ci, | 8: Przyjechałem cię odszukać. 
— pizerwał mu tamten, — że nie nazy-| — Świetnie zrobiłeś! — uderzył go 
wam się teraz Hans ale Joachim... Joa-|po ramieniu Strzelmirski, — A teraz 
chim von Weresheim. chodź, wpadniemy na chwilę do mnie, a 
— prawda, prawda, pisałeś mi Już o | Potem zastanowimy się co dalej... 
tym! Ale mniejsza z tymi Dla mnie po-| — Pewnie chciałbyś się przede wszy 
zostaniesz zawsze Hansem! No, gadaj, | stkim wykąpać i odświeżyć po podróży? 
ale prędko, skąd się tu wziąłeś? Czyś|— zauważył Leszek, kiedy znaleźli się 
przyjechał do Polski specjalnie do|obaj w jego mieszkaniu. 
mnie? Włeśnie o tym pomyślałem! 
— Miałem w Warszawie w naszej am-| rzekł Ostenstrom. 
asdzie niemieckiej do spełnienia pe-| Gospodarz zaprowadził go do łazien 
wna małą misję, postanowiłem więc sko|ki i sam zaczął przygotowywać kąpiel, 
rzystać z okazji i wpadłem do ciebieja podczas kiedy szumiała woda, spły- 
na parę godzin. Chciałem zobaczyć się| wsjąc z kranu do wanny, mówił z oży- 


z tobą i... wieniem. 
Obejrzał się szybko i zniżywszy głos] — No, czego jak czego, ale wody nie 
dokończył musimy teraz oszczędzać! Pamiętasz tam 


į porozmawiać z tobą o naszej|ten diabelski marsz przez Wadi el Tar? 


spoza jego pleców, zjawił się tutaj tak 


ie. 


(D. c.n.) 
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